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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  ‒ Zaraz tutaj będzie!


  Mia James poczuła nieprzyjemny skurcz żołądka, kiedy podbiegła do swojego biurka istanęła za nim prosta jak struna.


  ‒ Jedzie na górę…


  Kolejne liczby świeciły jasno nad drzwiami windy, zwiastując rychłe dotarcie do celu. Kątem oka Mia obserwowała swoich kolegów zDillard Investments spieszących na miejsca. Zachowywali się jak uczniowie woczekiwaniu na inspekcję dyrektora– wyjątkowo surowego, abyć może nawet okrutnego dyrektora, skoro właśnie tak wyobrażali sobie bezwzględnego Alessandra Costę, miliardera inowego prezesa Dillard Investments.


  Dzień wcześniej firma została przejęta przez Costę wsprytnie wykalkulowanym manewrze, który wstrząsnął wszystkimi jej pracownikami, wliczając szefa Mii, Henry’ego Dillarda. Biedny Henry, potwornie roztrzęsiony, wyglądał tak, jakby wciągu jednej nocy postarzał się odziesięć lat.


  Nagle drzwi windy się rozsunęły iMia wstrzymała oddech na widok nowego prezesa Dillard Investments. Widziała wcześniej jego zdjęcia wsieci. Właściwie przez całą minioną noc nie robiła nic innego poza wyszukiwaniem informacji na jego temat. Ito, czego się dowiedziała, ani trochę nie podniosło jej na duchu.


  Alessandro Costa specjalizował się we wrogich przejęciach, akażdą podbitą firmą odzierał zjej aktywów oraz pracowników, po czym dołączał ją do swojego molocha, korporacji Costa International.


  Mia próbowała unikać kontaktu wzrokowego zAlessandrem Costą, ale ostatecznie nie zdołała nie zerkać wjego stronę. Zdjęcia zinternetu nie oddawały mu sprawiedliwości. Nie widać było na nich, jak wielka biła od niego energia– dosłownie jakby powietrze było naelektryzowane wokół niego.


  Ciemne jak krucze skrzydła włosy okalały jego twarz owyrazistych rysach. Jego wysoką, muskularną sylwetkę opinał szyty na miarę garnitur zciemnoszarego jedwabiu. Całości dopełniał srebrny krawat podkreślający stalowy kolor jego oczu.


  Pewnym krokiem wszedł do pomieszczenia pełnego małych boksów, mierząc przenikliwym spojrzeniem kolejnych pracowników. Mia bała się, że dostrzeże jej zdenerwowanie. Podobnie jak wszyscy inni wbiurze znała plotki, jakoby Costa zachował miejsca pracy trzech zczterdziestu osób pracujących wostatnio przejętym przedsiębiorstwie. Jako osobista asystentka prezesa Mia wiedziała, że jej stanowisko na pewno zostanie zlikwidowane. Costa niewątpliwie miał własną sekretarkę, jeśli nie cały ich zastęp.


  Mimo wszystko była zdecydowana dowieść swojej przydatności. Rozpoczęła pracę wDillard Investments jako dziewiętnastolatka, gdy tylko uzyskała dyplom szkoły biznesu iutwierdziła się wprzekonaniu, że najważniejsze jest dla niej zdobycie niezależności.


  Przez całe dzieciństwo była kontrolowana przez nieznośnie autokratycznego ojca, musiała robić wszystko wedle jego widzi mi się iwżadnym razie nie mogła się buntować. Także jej matka musiała we wszystkim być posłuszna mężowi. Mia nie chciała podzielić jej losu. Obiecała więc sobie, że powalczy owłasną wolność przy pierwszej nadarzającej się okazji.


  Dlatego, choć wiedziała, że bez trudu znajdzie inną pracę, nie chciała się zgodzić na utratę posady bez konkretnych powodów. Poświęciła tej firmie mnóstwo czasu ienergii, pracowała naprawdę ciężko izawarła kilka cennych przyjaźni. Musiała walczyć także dlatego, że miała swoje zasady iswoją dumę.


  Alessandro Costa przystanął na środku pomieszczenia, na szeroko rozstawionych nogach izrękami opartymi na biodrami. Przypominał króla wielkiego mocarstwa podczas inspekcji swoich ziem.


  ‒ Kto zpaństwa nazywa się Mia James?– zapytał głośno iwyraźnie.


  Mia poczuła na sobie wszystkie spojrzenia, mimo to spróbowała zapanować nad nerwami. Wolno uniosła rękę.


  ‒ To ja– rzuciła dość agresywnie.


  Alessandro Costa zmrużył oczy, przyglądając jej się uważnie.


  ‒ Proszę ze mną– poinstruował ją, zanim wszedł do gabinetu Henry’ego Dillarda, elegancko urządzonego pokoju, zboazerią na ścianach, skórzanymi fotelami, wysmakowanymi obrazami igrubymi zasłonami woknach.


  Costa bez zastanowienia podszedł do dużego mahoniowego biurka, przy którym dawniej zasiadał Henry zawsze wtedy, kiedy chciał jej coś podyktować. Henry był ekscentrycznie staroświecki. Ichociaż kilka lat temu zdecydował się na zakup laptopa, to Mii zlecał obsługę poczty elektronicznej czy tworzenie arkuszy kalkulacyjnych.


  Ogarnął ją smutek na myśl, że to już koniec. Zapewne Henry zamknie się wswojej posiadłości wSurrey, gdzie będzie lizał rany, aMia nie zobaczy go nigdy więcej. Zeszłej nocy, kiedy, powłócząc nogami, opuszczał siedzibę firmy, wyglądał jak zdruzgotany, stary człowiek. Na ten widok krwawiło jej serce. Awinę za to ponosił mężczyzna, który najwyraźniej miał jej coś do powiedzenia. Alessandro Costa oparł ręce na blacie biurka, nie odrywając od niej wzroku. Sprawiał wrażenie skupionego, ale wżadnym razie nie wrogo nastawionego.


  ‒ Jest mi pani potrzebna– odezwał się, zrozmysłem cedząc każde słowo.


  ‒ Potrzebna?– powtórzyła oszołomiona Mia.


  ‒ Przynajmniej na razie– doprecyzował Costa, prostując się.– Od ilu lat pracuje pani jako asystentka Dillarda?


  ‒ Od siedmiu.


  Wolno skinął głową.


  ‒ Oile się orientuję wsytuacji, nie poszedł na dno wyłącznie dzięki pani.


  Mia zamrugała gwałtownie, wstrząśnięta brutalnością tych słów.


  ‒ To chyba za dużo powiedziane– odparła cicho, choć wduchu musiała przyznać mu rację. Istotnie Henry Dillard interesował się głównie grą wgolfa, podczas gdy odziedziczona przez niego po ojcu firma obracała się wruinę.


  ‒ Rzeczywiście mogłem użyć zbyt mocnych słów– stwierdził Costa– ale sam Dillard przyznał, że nie nadążał za duchem czasów. Podobnie zresztą jak wielu jego klientów…


  ‒ Co nasuwa pytanie, dlaczego przejął pan tę firmę– skwitowała Mia.


  Unosząc brwi, Costa napotkał jej spojrzenie, czym rozbudził wniej coś, zczego istnienia nie zdawała sobie sprawy.


  ‒ Na szczęście nie musi pani zaprzątać sobie tym głowy– odparł stanowczo, choć uprzejmie, pokazując, gdzie jej miejsce.


  ‒ Rozumiem.– Wytrzymała jego spojrzenie, mimo że szalała wniej burza emocji. Ten onieśmielający, anawet trochę przerażający mężczyzna miał wsobie coś takiego, co przyciągało ją jak magnes. Postanowiła jednak skupić się na tym, co ważne. ‒ Więc do czego jestem panu potrzebna?


  ‒ Zależy mi na wiedzy, którą pani posiada na temat klientów Henry’ego, żebym mógł właściwe się znimi rozprawić. Więc jak długo będę doceniał pani użyteczność…


  To niedokończone zdanie zabrzmiało jak zawoalowana groźba, ale może było po prostu stwierdzeniem faktu. Mia nie mogła sobie wyobrazić, żeby Alessandro Costa płacił komukolwiek, kto nie był użyteczny.


  ‒ Akiedy to się zmieni?– zapytała, mimo że nie chciała poznać odpowiedzi.


  ‒ Wtedy zostanie pani odprawiona– wypalił Costa prosto zmostu.– Nie trzymam zbędnego personelu. To zła praktyka biznesowa.


  ‒ Aco zresztą zespołu?


  ‒ To także nie jest pani zmartwienie.


  Niesamowite, zjaką łatwością przychodziła mu bezceremonialność. Niemniej jednak Mia nie wyczuwała wjego postawie ani słowach żadnego okrucieństwa czy złowrogości. On po prostu stwierdzał fakty, wszystkie bez wyjątku, nawet jeśli komuś mogły się nie podobać.


  Tak czy inaczej, nie miało sensu się znim kłócić. Gdyby spróbowała, mogłaby tylko przyspieszyć moment swojego zwolnienia, aona chciała zatrzymać tę pracę. Potrzebowała jej. Miała tylko ją.


  ‒ No dobrze.– Ściągnęła łopatki, unosząc dumnie głowę.– Czego konkretnie pan ode mnie oczekuje?


  Dostrzegła błysk wszarych oczach Costy.


  ‒ Chcę wciągu godziny dostać teczki wszystkich najważniejszych klientów Dillarda, zinformacjami oewentualnych dziwactwach, nawykach, skłonnościach iwszystkim innym, co może się okazać użyteczne. Potem razem wszystko omówimy.


  ‒ Rozumiem– wydusiła Mia.


  ‒ Świetnie.– Alessandro Costa nie dodał nic więcej, tylko obrócił się na pięcie iwyszedł zgabinetu Henry’ego.


  Mia wypuściła wstrzymywany oddech, po czym opadła na krzesło stojące naprzeciwko biurka. Dopiero gdy została sama, zrozumiała, ile energii kosztowała ją konfrontacja zCostą. Kręciło jej się wgłowie, nogi miała jak zwaty ibrakowało jej sił, jak po ciężkiej zarówno fizycznej, jak iumysłowej pracy.


  Mimo wszystko była też dziwnie pobudzona. Silna osobowość tego mężczyzny stanowiła jedynie część jego ogromnej charyzmy. Dosłownie nie mogła oderwać od niego oczu, kiedy stał przed nią, roztaczając niesamowitą aurę.


  Mia wstała na drżących nogach. Musiała dowieść Alessandrowi Coście swojej użyteczności. Musiała go przekonać, że jej potrzebuje. Czym prędzej opuściła więc gabinet iruszyła do swojego biurka. Pozostali pracownicy zdążyli wrócić do swoich zajęć, choć część tylko udawała, że robi coś ważnego.


  Costy nie było nigdzie wzasięgu wzroku iMia zaczęła się zastanawiać, czym się zajmował. Przeglądał wyniki? Zwalniał kogoś? Jeśli plotki się potwierdzą, większość personelu Dillarda zostanie bez pracy. Nie mogła jednak teraz otym myśleć. Musiała się skupić. Miała zadanie do wykonania.


  W Dillard Investments panował jeszcze większy bałagan, niż się spodziewał. Po przedpołudniu spędzonym na rozmowach zpracownikami iocenie stanu firmy Alessandro Costa mógł jedynie szydzić zHenry’ego Dillarda, człowieka omiłej aparycji pluszowego misia, który miał jedną straszliwą wadę. Właśnie ona sprawiła, że stracił swoją firmę, jego klienci swoje aktywa, apracownicy swoje stanowiska. Alessandro cieszył się, że położył kres jego niekompetencji. Poza tym gdyby nie zrobił tego on, szybko wyręczyłby go ktoś inny.


  Dobrze się stało, że trafiło na niego, skoro taki właśnie przyświecał mu cel: przejmować upadające albo skorumpowane przedsiębiorstwa izamieniać je wcoś użytecznego. Wbeznadziejnych przypadkach zwijał niedochodowy interes.


  Z tego, co Alessandro wiedział iwidział, wynikało, że szansa na pokonanie wroga tkwiła wsamym wrogu. Wystarczyło odkryć jego słabości iczułe punkty. Koncepcja ta pochodziła ze „Sztuki wojennej” Suna Tzu, aAlessandro już dawno temu się nauczył, że odnosiła się nie tylko do świata biznesu, ale do całego życia. Otak, życie to wojna, aon zamierzał ją wygrać.


  Musiał zwolnić co najmniej jedną trzecią pracowników, których właśnie poznał. Wyglądało na to, że Dillard nigdy nikomu nie wypowiedział umowy, czy to zsentymentu, czy zgłupoty, czy ze zwykłego lenistwa.


  Alessandro zawsze starał się ograniczyć redukcję do minimum. Wolał przenosić ludzi na inne stanowiska, adekwatne do ich kwalifikacji, ale wielu członków personelu tej firmy zwyczajnie nie zasługiwała na taką szansę. Mia James, osobista asystentka Dillarda, stanowiła chlubny wyjątek.


  Choć niechętnie, musiał przyznać, że ta kobieta go zaintrygowała. Była piękna wtym nudnym, bardzo brytyjskim stylu. Miała proste blond włosy, oczy wkolorze bławatków, nieskazitelną jasną cerę iwysoką, smukłą sylwetkę bez wyraźnych krągłości. Pod każdym względem wydawała się… kompetentna, anie takie kobiety zwykle rozbudzały jego pożądanie.


  Mógł się założyć oroczne dochody, że miała za sobą karierę kapitana drużyny hokejowej wliceum, weekendy poświęcała na piesze wycieczki, aod chłopców wolała konie. Pewnie marzyła, by pewnego dnia wyjść za mąż za odpowiedniego mężczyznę iwychować znim dwoje dzieci, chłopca idziewczynkę.


  A mimo to było wniej coś takiego, co nie pozwalało mu oniej zapomnieć. Wcale mu się to nie podobało, zwłaszcza że wkrótce zamierzał się znią pożegnać. Nie potrzebował sekretarki. Zamierzał zaproponować jej więc inną posadę. Bo zawsze pracował sam. Tylko tak potrafił funkcjonować, zarówno wżyciu zawodowym, jak iosobistym. Nauczył się tego już jako dziecko inie czuł potrzeby, by to zmieniać.


  Dokładnie godzinę później Mia James czekała na niego wgabinecie Dillarda. Alessandro to docenił, skoro sam cenił punktualność izawsze dotrzymywał danego słowa.


  ‒ Ma pani dla mnie to, oco prosiłem?– zapytał bez zbędnych wstępów.


  Wstała, prezentując wcałej okazałości swoje długie nogi wczarnych rajstopach. Była ubrana wołówkową spódnicę, białą koszulę iblezer, azdobił ją jedynie złoty wisiorek na szyi. Długie, jasne włosy zebrała wschludny kok, spięty klamrą. Wszystko wniej prezentowało się bez zarzutu, amimo to irytowała go. Nie podobało mu się, że rozbudziła jego ciekawość.


  Zwykle nie pozwalał, by ludzie wpływali na niego wjakikolwiek sposób. Nie dopuszczał do głosu emocji inigdy się nimi nie kierował. Bez względu na wszystko musiał kontrolować sytuację, zawsze, bez wyjątku.


  ‒ Mam tutaj wszystko– odparła Mia spokojnym, chłodnym głosem. Wydawała się znacznie bardziej opanowana od niego, co tylko dodatkowo go drażniło.– Wszystkie istotne informacje onajważniejszych klientach Dillarda.


  ‒ Na jakiej podstawie ustaliła pani, że właśnie oni są najważniejsi?– zapytał Alessandro, trochę zbyt ostro.


  Spojrzała mu prosto oczy, niewzruszona jego obcesowym tonem.


  ‒ To najwięksi inwestorzy, którzy są zDillardem najdłużej.


  ‒ Wszyscy są zDillardem od epoki dinozaurów– burknął poirytowany.– Tym właśnie charakteryzuje się to miejsce.


  ‒ Długoterminowość to istotnie powód do dumy naszej firmy– zgodziła się Mia niskim, niezwykle przyjemnym dla ucha głosem. Najwyraźniej nie zamierzała mu się odcinać ani wdawać się znim wpolemikę. Ale to tylko jeszcze bardziej go rozsierdziło.


  Rozsiadł się wygodnie na fotelu za burkiem, po czym wyciągnął rękę wjej stronę.


  ‒ Proszę mi to pokazać.


  Mia zawahała się ledwo dostrzegalnie, zanim położyła przed nim stos teczek iotworzyła jedną znich.


  ‒ James Davis, milioner, który założył firmę, by czerpać zyski na własne przyjemności. Odziedziczył majątek. Jest szczodry do bólu. Miły isympatyczny, ale pozbawiony zdrowego rozsądku. Chętniej wykonuje polecenia, niż je wydaje.


  Alessandro milczał, nie dając po sobie poznać, jak duże wrażenie wywarło na nim jej bardzo konkretne podsumowanie. Podała mu na tacy wszystkie istotne informacje, bez niczego, co mógłby uznać za zbędne, dokładnie tak, jak lubił. Poznał wżyciu niewielu ludzi, których cenił, ale Mia James bez wątpienia należała do tego wąskiego grona.


  Zerknął na zestawienie inwestycji wspomnianego człowieka, ale nie potrafił się skupić. Cytrusowe perfumy Mii uderzyły mu do głowy. Stała tak blisko niego, że jej piersi znajdowały się na wysokości jego oczu. Cienka tkanina koszuli zdradzała, że mylnie posądził ją obrak krągłości.


  Dlaczego wogóle otym myślał? Powinien był skupić się na tym, co ważne.


  ‒ Generuje straty– zauważył po chwili.


  ‒ Tak– przyznała niepewnie.– Podobnie jak wielu innych klientów Dillarda wobecnej sytuacji na rynku. Henry… pan Dillard był pewien, że trendy zmienią się wciągu najbliższych osiemnastu miesięcy.


  Dzień wcześniej Alessandro rozmawiał zHenrym Dillardem przez telefon. Wtedy było już wiadomo, że przejęcie się powiodło. Zawsze starał się traktować swoich konkurentów zszacunkiem.


  Dillard nie krył gniewu wynikającego zfaktu, że został pokonany przez kogoś, kogo uważał za gorszego od siebie. Alessandro nawet nie zaszczycił jego złośliwości komentarzem. Nierzadko brał na cel firmy prowadzone przez takich ludzi jak Dillard, uprzywilejowanych, zamożnych isłabych. Czułby dla nich litość, gdyby nimi nie gardził. Ze zbyt wieloma takimi osobnikami miał wżyciu do czynienia, począwszy od wczesnego dzieciństwa.


  ‒ Osiemnaście miesięcy na giełdzie to cała wieczność– zwrócił się do Mii.– Henry Dillard powinien to wiedzieć.


  Mia wstrzymała oddech.


  ‒ Jak już wspomniałam, długoterminowość…


  ‒ Była jednym zatutów Dillarda. Ale to się skończyło.


  Uniósł głowę inapotkał spojrzenie jej błękitnych oczu. Wtedy stało się coś dziwnego. Poczuł, jakby coś wnim zadrżało. Ibył prawie pewien, że ona też tego doświadczyła. Wyraźnie widział, jak zamrugała gwałtownie inerwowo oblizała wargi.


  ‒ Proszę usiąść– polecił, aona usłuchała.


  Sytuacja stała się znacznie bardziej znośna, kiedy znalazła się po drugiej stronie biurka. Wkońcu mógł się skupić na interesach.


  ‒ Chętnie posłucham okolejnym kliencie– odezwał się spokojnie, aMia James rozpoczęła prezentację.


  Szybko uporali się zcałym stosem teczek. Wszyscy klienci Dillarda dysponowali odziedziczonymi majątkami, mieli przestarzałe podejście do inwestowania, bogacenia się ipodejmowania ryzyka. Zkolei sama firma była skostniałą instytucją, która dawno temu osiadła na laurach izdecydowanie za długo tam pozostawała. Iwłaśnie dlatego Alessandro postanowił ją kupić.


  Po zakończonej analizie zerknął na Mię, która siedziała nieruchomo, widealnie eleganckiej pozycji, znogami skrzyżowanymi na wysokości kostek izniewzruszonym spokojem. Przypominała księżną, co drażniło Alessandra, mimo że zupełnie nie rozumiał dlaczego.


  ‒ Dziękuję pani– powiedział oschle.


  ‒ Czy mogę zrobić coś jeszcze?


  ‒ Jak dobrze zna pani klientów Dillarda?


  Zdumienie naznaczyło jej twarz kilkoma drobnymi zmarszczkami, które jednak szybko zniknęły.


  ‒ Dość dobrze, jak sądzę.


  ‒ Często ma pani znimi do czynienia?


  ‒ Zawsze wtedy, gdy pojawiają się wbiurze. Rozmawiam znimi, podaję im kawę idotrzymuję towarzystwa. ‒ Przyjrzała mu się uważnie, jakby szukała wskazówek, czego konkretnie chciał się od niej dowiedzieć.– Każdego lata organizowałam również doroczne przyjęcia dla klientów iich rodzin wposiadłości pana Dillarda wSurrey.


  ‒ Naprawdę? To musiało być bardzo czasochłonne zajęcie?


  ‒ Tak, ale także satysfakcjonujące. Lubię spotykać się zrodzinami klientów. Zniektórymi nawet się zaprzyjaźniłam, oczywiście tylko do takiego stopnia, do jakiego pozwalają mi zobowiązania zawodowe. Po siedmiu latach mogę powiedzieć zpełnym przekonaniem, że całkiem nieźle znam większość tych ludzi.


  Alessandro potrafił to sobie wyobrazić: Mię krążącą wśród gości, zawsze gotową pospieszyć zpomocą izaspokoić ich potrzeby, bez względu na to, czy potrzebowali chusteczki, kieliszka szampana czy ramienia, na którym mogliby się wypłakać. Musiała poznać wiele interesujących sekretów. Iwłaśnie to czyniło ją nieocenioną, przynajmniej chwilowo. Dzięki niej mógł złatwością ustalić, których klientów Dillarda zachować, azktórymi się rozstać.


  ‒ To wszystko?– zapytała Mia, kiedy wpatrywał się wnią odrobinę za długo.


  ‒ Nie– odparł stanowczo.– Będzie mi pani towarzyszyć podczas gali charytatywnej dziś wieczorem.
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